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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Z  W iódniti —

O w dow iała Królowa Jejm ość Bawarska wraz 
*  Jej K W ys. X iężn iczką Maryją , wyjechawszy w 
d. a3. z. m. z  M onachijuin, przybyła w d . *6. t. 
•to. w poządanem zdrowiu do Schoenbrunn.

Gazeta Gradecha z d. 26. z. in. donosi: W
d. 23. t. in. przed południem raczył N. Pan, nasz 
najłaskawszy Cesarz znajdować się na posiedze
niu rady Gubernijuin krajow ego;’ N. Cesarzowa 
Jejm ość odw iedziła instytut wychowania Urszn- 
lan ek , g d zie  raczyła zabawić kilka godzin  i u- 
w jg e  Sw oje zw rócić na wszystkie gałęzie  w y
chowania i nanki.

N. Cesarz J jn ć , raczył najłaskawiej w o jska, 
które czyniło  o b ro ty, począw szy od feldw ebla 
i  wachmistrza o dw rotn ie, w  dowód Sw ojego u- 
podobania rozkazać dać trzechdzienny żołd.

W  d. 24. raczył N . Pan oglądać zaprzęgi 4g °  
pułku artyleryi na równinie Góstingskiej , a N. 
Pani Joanneum we wszystkich jego oddziałach 
i  rozszerzonych instytutach.

P o  południu używali N N . Cesarstwo Ichmość

Erzejazdczki na wzgórzach okolicznych pod Lust- 
uhel i raczyli kawałek drogi po górze odbyć 

pieszo.
Z e wszystkich stron cisnęli się mieszkańcy o- 

glądać N Ń . Cesarstwa Ichm ość, którym orzeź
wiający klimat naszej Styryi tak w idocznie zdaje 
»ię przyczyniać do pokrzepienia tyle  dla wszy
stkich ludów d rogiego zdrowia.

Pan postanowieniem Swojein z  d. 7. z. m. 
raczył najłaskawiej galicyjskiego Praktykanta kon
ceptow ego Leopolda Hr. Lazańskiego mianować 
nadliczbowym  bezpłatnym Koininissarzem Cyrku
łow ym  w  Galicyi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Królestwo Polskie.
■—  Z  W arszaw y d. 27. Czerw ca . —-

Poza wczoraj b y ł n D w oru w  królewskim let
nim pałacu w Łazienkach , w ieczór tańcujący.

Dnia wczorajszego stosownie do przepisanego

prograinatu złożone zostało w  nowowystawionej 
kaplicy przy kościele 0 0 . Kapucynów tutejszych 
serce Króla Jana III. Sobieskiego w  srebrnej zam
knięte puszce. Duchowieństwo stolicy śpiewało 
od rana w ig ilije  żałobne i  odprawiało msze ś. 
za duszę Króla bohatera. Chorągiew  Mahometa 
zdobyta przez Króia Sobieskiego pod W iedniem  
zdobiła katafalk. Izby Sejmujące i w ładze rzą
dow e b yły  obecne tej uroczystości.

N iepłonną widzim y n adzieję, ze  naród polski 
wznosząc pomnik dawcy konstytucyi i swemu 
W sk rzesicie low i, nie chce szczędzić nakładów. 
Jakoż uchwalone przez Izbę Poselską prawo na
znaczyło fundusz około 7 m ilijon ., który jeszcze 
może o połow ę mV być powiększony. Sejm je- 
dnomyślnein przyjęciem  projektu dał poznać, że 
umie szanować nadane narodowi swobody , i ze 
umie uczcić pamięć W skrzesiciela.

L ecz największa troskliwość czuwać powinna 
nad przeznaczeniem  tak ogromnęj sum m y; naj
sumienniej należy rozebrać: jaki ma być ten po
m nik, godny narodu, godny władcy. N aród , 
w yznajm y, uczynił w ysilenie; nie zważając na 
swoje zam ożność, zło ży ł chętnie ofiarę serca. 
B o leśn a, nienagrodzona, byłaby strata , gdyby 
składka natchniona wdzięcznością nie miała najdo- 
broczynniejszych celów.

M yślą moją jest  w zniesienie wiekopomnemu 
AIexandrowi pomnika , któryby trwał p rzez wieki, 
łączy ł największe dobro kraju i urzeczyw istnił ob
jaw ione już dawniej przez W skrzesiciela uczucia.

Pomnikiem tym ma być uszczęśliw ienie lu d z i; • 
n ie  bronzy , marmury i pyszne budowle. Sam 
W skrzesiciel nasz zaniesienie pomyślności do naj
niższych , najwięcej cierpiących stanów społe
czeństwa , eiągle miał na swej ojcowskiej myśli. 
Świadkiem  jest nadanie własności włościanom 
kilku prowincyjom Cesarstwa; wymowniejszym 
dla nas świadkiem jego  w o la , kiedy odrzucając 
w zniesienie sobie tryjumfalnej bramy p o lecił za
kupienie własności kilkunastu włościanom , na 
pamiątkę wskrzeszenia Królestwa.

W ład zca  ten przeniósł się do w ieczności. A- 
leż m y, nie powinniśmy szanować jego  dobro
czynnych , praw dziw ie miłością ludzkości na
tchnionych ży cze ń ?  C zyliż n ie  powinniśmy u-
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nieśmiertelnie jego  m yśli, zapow iadających, ja
kie pragnął w idzieć sobie wznoszone pom niki? 
Chciał zanieść pociechę , dobry byt i domowe 
cnoty w tak zacny stan społeczeństwa , jakim jest 
włościański. Możnaż pomyśleć w ięcej w zniosły, 
w ięcej dobroczynny pom nik, mogący się oprzeć 
burzoin i przemianom czasów i narodów? Mar
mury , budow le Klina , ale raz nadane uszczęśli
w ien ie towarzystwu jest w ieczn e , jeźli tylko 
dzieła  ludzi wiecznem i nazywać wolno.

Pragnę w ię c , aby pomnik ten uszczęśliw ił 
w ło ścian , przez nadanie im zupełnej własności 
ziem i. W łasność zieini r o b i , ze tak p ow iem , 
czarodziejską przemianę w cz ło w iek u ; obudzą 
nczucie moralnej n iep od ległości, wskrzesza god
ność ludzkiej natury, zaszczepia domowe i  pu
bliczn e cn oty , uczy oszczędności, pomnaża bo
gactwo kraju , nakazuje kochać prawa. Zyjącemi 
tych prawd dowodami są narody, które odrzu
cając przesądy , zrzekając się przywłaszczeń , o- 
śm ieliły się swoim włościanom przyznać a może 
zw rócić własność ziemi.

Można zakupienie własności zieini włościanom
podw ójnie, a zawsze dobroczynnie uważać. Albo
na raz za całą summę własność zaku p ić; albo 
stopniowo procentami od złożonej składki , na
bywać grunta rolnikom. W  pierwszym razie mo
żemy dać krajowi 1600 w łaścicieli. W ie lk i po
m nik! N ieocenione dobrodziejstwo ! Na zaku
p ien ie samej ziem i przeznaczam 5 ,5oo złp. , na 
budow le 1,000 z ł t . , a na kapitał rolniczy 1,000 
złp . W  drugim raz ie , 10 mil. złt. , gdyż taką 
będzie powiększona darem składka , daje przeszło 
5oo,ooo złt. piocentu. Rachując podobnie 6000 
zlt. na jednego włościanina , rok rocznie może 
kraj zyskiwać 83 w łaścicieli. Ta myśl może za 
w iek zupełnie urzeczyw istnić się mogąca nie za
spokaja niecierpliw ości i d um y, ale zaspokaja 
prawych przyjaciół lu d zk o ści, którzy lubią za
kładać szczęście przyszłych pokoleń i często le 
p iej umieją życzyć potomnym, niż sobie. Co za 
w ie lk a , co za szlachetna m yśl! Polska m ieć b ę
d zie samych tylko w łaścicieli! N ie  będzie miała 
niew olników ! Gdyż wyznajmy o tw arcie , niew ol
nikami są nasi włościanie. Mają w olność, lecz 
nie mają własności , a wolność dla włościanina, 
pozbaw ionego w łasności, jest raczej klęską niż 
dobrodziejstw em , źrzódłem nędzy i bezm oral- 
n o ś c i, i nie jest początkiem dobrego b y tn , mi
łości praw i obyczajów. P rzy  własności ziem i 
dop iero , przy zupełnej własności , zaczynamy 
cenić moralną n ie p o d le g ło ść , zaczynamy być 
prawdziwymi obywatelami.

Jakie m ateryjalne, niezm iernie ważne korzy
ści zapowiada krajowi , nadanie własności w ło 
ścianom , nie potrzebuję dow odzić. M ówią za

mną doświadczenie i przykład A n g lii , F ra n cyi, 
N ie m ie c , Zjednoczonych Krajów amerykańskich 
i Niderlandów. Najbliższem i atoli i niezawo- 
dnemi korzyściami są pomnożenie ludności, pod
niesienie rolnictw a, powiększanie w yrob ów , a 
co największa zdumiewające rozkw itnienie p rze
mysłu , gdyż kapitały konieezuie ku wszelkim  i 
najmniejszym gałęziom  przemysłu bez przym u
su , ale dobrowolnie zw rócić się muszą. Histo- 
ryja naucza, przez jakie k lę sk i, przez jakie n ie
szczęścia , niższe stany zyskiwały własność z ie 
mi i prawa. Nasi włościanie już mają praw a; 
przed obliczem  praw są równi wszystkim. T e 
raz Polska nieznanym w  dziejach ludów przy
kładem , nieobrażając dzisiejszych w łaścicieli i 
najmniej ścisłego prawa w łasności, może swoim 
włościanom nadać własność i rzeczy w iste , nie 
na piśmie tylko, obywatelskie prawa. Potomność- 
by nam w yrzu cała , gdybyśmy tak w ielkiej za
niechali myśli.

Tak znamienite korzyści mają spłynąć na nasz 
k ra j, e zaprowadzenia tak dobroczynnego sum
mą tą rozporządzenia. Każdy czuje zapewne 
prawdziwość moich zasad. Dość mi uchylić za
słonę , aby praw dziwi przyjaciele narodu, cały, 
w  najodleglejszych skutkach postęp rozwinienia 
mej myśli przew idzieć m ogli.

Zakupienie przeto własności włościanom , b ę
dzie niezachwianym żyjącym pomnikiem. Każdy 
włościanin na polskiej ziem i błogosław ić będzie 
pamięć W sk rzesiciela , W ie lk i,  spaniały czyn 
narodu, który tak pięknie pamięć swego dobro
czyńcy unieśmiertelnić umiał. Powtarzam : p osą
g i  , m arm ury , budowle znikają. S zczęście  k il
ku m ilijonów  , w dzięczn ość lu d u , są  w ieczne. 
T a kie IV skrzesiciclow i o jczy zn y , dawcy kon- 
sty tu cy i wznośmy pom niki.

Roman Hr. Sołtyh.

Rossyja.
—  Z  O dessy d. 14. (26.) Czerw ca. —

W  skutek przedstawienia Jenerał Gubernatora 
N ow ej Rossyi i B essarabii, M inister finansów 
za lecił urzędom cłowym na morzu czarnem i a- 
zow skiein , iżby w ciągu żeglugi roku teraźniej- 
niejszego okrętom pod banderą rossyjską płyną
cym nie wzbraniały płynąć po m orzu , chociaż
b y na nich w edług 4go artykułu uzupełniające
go  przepisy o budow ie okrętów i że g lu d ze, ni* 
było czwartej części majtków rossyjskich.

Naphte B il l ig ,  poddany austryjacki, dodany 
do korporacyi handlowej Odeskiej , otrzymał 
medal złoty z  upoważnieniem noszenia go na 
wstążce orderu S. Anny, a to za posługi jakie 
czyn ił pcdczas powietrza.
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W ielka  Brytanija i Irlaiulyja.
Najnowsze buletyny o zdrow iu Króla są osno

wy następującej : »W indsor d. 18. Czerwca.
K ról spał czasami nocy npłynionej ; w innym 
w zględ zie  znajduje się Monarcha w tym samym 
stanie. H. Halford. M. J. Tiernej.* —  W  G lo- 
be z  d. 18. czytam y: ^W iadomości prywatne
o zdrowin Króla nie są tal\ pomyślne jak owe 
przed dwoma lub trzema dniami. Król Jmć 
miał mocny kaszel i dużo wyrzucał flegmy.* —  
W ed łu g  Court Circular  przyjmował Król w d. 
17. Siostry swoje X iężn iczkę Augustę i X iężn ę 
Gloucester , które prawie dw ie godziny u niego 
bawiły.

Francyja.

G a zette  de France % d. 21. Czerwca zawiera 
artykuł następujący: vO biedw ie onegdaj ogło
szone telegraficzne depesze , pomimo swojej 
Krótkości, są obfite we wnioskowania. P ierw 
sza , która don osi, ze wojsko poczęło wysiadać 
w d. 14. rano o godzinie 4tej, datowana jest 
o godzinie lotej z tegoż samego dnia, i w tej 
chw ili wszystko wojsko znajdowało się na lądzie. 
A zatem nie potrzebowano w ięcej jak sześciu g o 
dzin czasu, aby trzydzieści tysięcy ludzi wysa
dzić na ląd i zająć bateryje; rezultat nadzwy
czajny. —  W  d. 18. te obiedw ie depesze nade
szły do P aryża , a zatem przybyły  do Paryża 
'z  Torreto Chica w 96 godzin ach, co niemniej 
godnem podziwienia. —  D ział d z ie w ię ć , dwa 
m oźd zierze , piękne wojskowe stanowisko, po
siadanie dobrej za to k i, te są owoce dnia jedne
go  nieoddzielnie od niespodziewanego wyląda- 
nia. —  T e  przyjemne wiadomości sprawiły tu 
najżywsze wrażenie. Dzisiaj nikt nie w ą tp i, że 
się ta wyprawa pow iedzie. Dawniejsze wiado
mości , donoszące o daremnych usiłowaniach 
fiotty w wysadzenia w ojska, i o pow rocie onej 
do P alm y, zasmuciły były  wszystkich dobrych 
Francuzów, szczęśliw y obrót, w idoczny z ostat
nich d ep eszy , wzm ocnił i zelektryzow ał skutki; 
liberaliści b ylib y w tych dniach opuszczonymi 
b y l i , gdyby nie u daw ali, ze głosy ich jednoczą 
się 1  głosem publiczności. Ile  razy uczucia naro
dowe w lyin kraju są wzbudzone , zawsze lib e 
ralizm traci odwagę. Przypomnijmy sobie jeno 
k'opot P. Benjamina Constant w jakim był w Alza- 
cyi po przejeździe K róla .—  Dzisiaj wszyscy au- 
torowie tego stronnictwa powtarzają w D zien 
nikach tw oich o zakład, ze wiadomość ta nie 
Ma związku z  w yboram i, i nie może mieć wpły- 

na onych rezultaty. Komuż ci panowie od- 
Powiadają ? B ez wątpienia własnym swoim po
mysłom , albowiem  żaden D ziennik rojalistów 
Dle przypuszczał t e g o , co oni zbijają. Musiało

im przyjść na m yśl, że szczęśliw y skutek w y 
prawy przeciw  Algierow i może mieć w pływ  na 
w y b o ry , inaczej nie pisaliby przeciwnnych zdań; 
nie wydajemy w tej mierze żadnego w yroku , 
le c z  sądzim y, że może nie zawadziłoby zanoto
wać sobie tę tajemną obawę liberalizm u.*

C onstitutionnel mówi o pierwszej wiadomości 
w zględem  wylądowania wojska francuzkiego na 
brzegach Algierskich : „S id i Ferrucz , jettlo mały 
port pieć godzin drogi na zachód od Algieru. 
R ząd algierski wysyła z tąd swoje płody krajowe 
szczególniej woły na brzegi hiszpańskie i  do in
nych portów Europy. D w ie drogi, jedna w prostym 
kierunku, druga brzegiem  morskim przez przy
lądek Caxines idą z  Sid i Ferrucz do Algieru. 
T e  dwa gościńce, szczególniej nadbrzeżny, prze
cinają łańcuchy g ó r , lecz  nie stawiają znacznej 
podróżnemu przeszkody. P u n k t, na którym woj
sko nasze lądow ało, b y ł naturalnie bateryjaini 
najeżony; niedawno wyszła mappa , okazuje 
pięć takich bateryj , wszelako ma ich być w ię
cej , gdyż Sidi Ferrucz uważane jest niejako 
miastem portowem i handlowem państwa Deja. 
U derzyć z tej strony, jestto uderzyć na serce pań
stwa ; w tern miejscu musieli oni poczynić naj
większe przygotowania do obrony. Potrzeba 
Francuzów i m ęża, jakim waleczny Admirał Du- 
perró , aby tym sposobem wszystkim niebezpie
czeństwom stawić czoło, i za pierwszym spotkaniem 
się największe przeszkody usunąć. Z tego co uczy
niono, okazuje się zysk czasu i potyczek do zdo
bycia A lg ieru , i można przypuścić, że wyprawa ta 
jest już w trzech czwartych częśeiach dokończoną. 
Chlubimy się i cieszymy, ze możemy głosić mę
stwo i zręczność naszych marynarzy. P o takim 
wodzu , który onym przew odzi i zawsze wskazuje 
drogę do sławy, wszystkiego spodziewać się mo
żemy. P rzyjd zie niebawem kolej i na żołnierzy 
naszych. Co się dotyczę wodza, który onym do
w odzi , nie mają or.i tyle, co nasi marynarze ko
rzyści ; lecz  posiadają ich waleczność , pośw ię
cenie się niczein niezachwiane, i zanim ośm dni 
m in ie , dowiem y s ie , że męstwo ich zatknęło 
chorągiew  Francyi i cyw ilizacyi zaszczytnie na 
murach Algieru i rozproszonych szczątkach da
wnego barbarzyństwa.*

Journal du Commerce dodaje: »Od Torreta 
Chica aż do Algieru okryty jest kraj bogatą w e- 
gietacyją; rodzą się tam: a leo n , kaktus, drzewa 
f ig o w e , myrty i  niektóre europejskie drzewa. 
M iedzy Algierem  a Torreta Chica położone są 
domy wiejskie Konsulów Francyi, Sardynii i An
g lii. W  tyle stanowiska, przez wojska nasze za
jętego , jest mała rzeka Mazafran.*

Journal des D ebats  czyni nad tyin przedm io
tem następujące u w a g i: aPrzylądeh Sidi Ferrucz



czyli Torreta Chica, tali w chodzi tv m orze , Je 
po obudwóch stronach tw orzy zatokę. W  poło
żonej od zachodu, ma flotta stać na kotwicy. 
O  pięć ćw ierci m ili w  stronie północno-wschod
niej od tego przylądka , znajduje się klin ziem i 
S id i H alif, godzinę drogi dalej przylądek Caxines 
(RasAcconater) najdalej ku północy sterczący punkt, 
o trzy ćw ierci m ili na wschód od przylądka Ca- 
sines jest Mers el Dhabanne, czyli port koma
rów  , i nahoniec pięć ćw ierci m ili dalej na pół
noc przylądek Pescada. W  kierunku na południe, 
o milę od t e g o , jest port algierski. Z  Torreta 
Chica do A lgieru  wprost liczą blisko 4  1/2 go 
dziny drogi. Na tej samej drodze po prawej, 
leży  zamek cesarski, a po lew ej poczet straży 
marynarki na szczycie sterczącej góry Bujarkah, 
która się ma i 5o metrów nad powierzchnią mo
rza wznosić. W ed łu g  w szelkiego podobieństwa 
do praw dy, te dwa ważne punkta powinny być 
pierw szym  przedmiotem działań wojska naszego.«

G n llign ani M essenger  m ów i: »Następujące
szczegó ły  o wypraw ie pochodzą ze źrzó d ła , w któ- 
rein można m ieć zaufanie: Zdaje s ię , źe flotta
znalazła w yborne, pierwej nieznane miejsce na 
ko tw icę , którego odkrycie zaręcza zupełny sku
tek działań. W  dniu 1*J. o godzin ie lotej rano 
wszystko wojsko było na ląd wysadzone , tylko 
rnateryjał pozostał na okrętach; le c i  jeżli po
w ietrze  cztery dni sp rzy ja ło , w ięc mogło w y
sadzenie na ląd inateryjałów daleko być posu
n ięte , aby wojsko postawić wstanie, izby się po
sunęło naprzód i rozpoczęło  oblężenie. Sądzą, 
iż  wojsko podzielone będzie na trzy korpusy, 
jeden pozostanie w miejscu lądowania , drugi 
posuwać się będzie w zdłuż brzegów  i zajmie 
opasujące je  bateryje; trzeci pójdzie ku w zgó
rzom , obejdzie mia9to i uderzy na nie od wschodu 
i  południa. M ury mają być z  tej strony, tak 
z ł e , i i  tylko kilka wystrzałów potrzeba , aby 
w yłom  zrobić. Z  tąd nie masz nic niepodobnego 
do prawdy, ze dotąd już miasto w zięte i wyprawa 
się skończyła. Zatoka Torreta Chica tw orzy nie
spodziewaną tarczę dla wypraw y, i wszelką usuwa 
obawę. Powinszować należy, ze nie trzeba jazdy, 
albowiem  według doniesień *  P alm y, prawie 
w szystkie koDie , źe trzydzieści dni stały na po
kładzie , pozdychały. Pułk i7 ty  strzelców  kon
nych odprawi kainpaniją pieszo. W  dniu 6, gdy 
flotta jeszcze w  Palm ie była , wrzucono w  m orze 
wielką lic zb ę  zdechłych koni; pozostałe p rze
znaczono do artyłeryi. M uły wytrzymały i ża
den nie zdechł.*

Samo przytoczenie dat dawniejszych wypraw 
p rzeciw  A lgierow i o k azu je , że  szczęśliw y czas

R edaktor; M ikołaj M ichale w ica ;

do wylądowania w  Czerw ca nie był minął. —  
W ypraw a Karola V. 370 żagli i 26,000 ludzi w y
nosząca, wylądowała w dniu 20. Paźdz. i 54 i r. 

'  Pora czasu była za pożn ą, aby szczęśliw y miała 
skutek. W praw dzie wylądowano , lecz  straszna 
burza zniszczyła wyładowane wojsko hiszpańskie 
w  swoich stanowiskach; rzeki i  p o to k i, w przód 
suche , raptem w ezbrały i zalały kraj. Burza ta 
była jedyną i  prawdziwą przyczyną nieszczęścia 
Hiszpanów. —  W  dniu 25. Lipca 1682. ukazał się 
Adm irał Duquane przed Algierem  z  45 okrętami 
wojenneini i p rzez kilka dni bombardował mia
sto. Następnego roku, w dniu 28. Czerw ca p rzy
b y ł znowu w  55 żag li i  na nowo rozpoczął bom
bardowanie. W  dniu 26. Czerw ca 1681. bom
bardowali Francuzi po trzeci raz A lgier pod 
Marszałkiem d’Estrees. — ■ W  dniu /(. Lipca 1775 
wylądował Jenerał hiszpański O reilly  w  25,000 
ludzi, mając 44 okrętów wojennych i 34o p rze
w ozow ych, niedoznawszy najmniejszej przeszkody 
ani od wiatrów, ani od nieprzyjaciela. N ieszczę
ścia jego  b ył przyczyną nieład podczas lądowa
nia , i z łe  rozporządzenia po wylądowaniu. —  
Ostatnia wyprawa europejska przeciw  A lgierow i 
jest Lorda Ezm outh w  roku 1816 , poczęła się 
dopiero dnia 27. Sierpnia. —  Przykłady dosta
tecznie dowodzą , że wyprawa jeszcze dość w cze
śnie m ogła lądować , i szczęśliw ie wypaść. S ła
wny Admirał Andrzej D oria rzek ł do Karola V . 
iż tylko dwa dobre porty zna na brzegach Afryki, 
m ianow icie: C zerw iec i L ipiec.

Korweta L io n n e, na którą wsiadł c. k. M ajor 
X iążę  Fryderyk Sch w arzenberg, jako ochotnik 
w  wojsku francuzkiem przeciw  A lg ie ro w i, od
płynęła zT o u lo n u  w dniu 16. Czerwca.

W  dniu i 5. Czerwca zawinęła do Brest fregata 
brazylijska. Na pokładzie tejże znajduie się X in łe  
Eugenijusz, szw agier Cesarza Brazylijskiego i P o 
seł cesarski, który niebawem udać się ina do 
Londynu.

M onitor z  dnia 19. Czerw ca zawiera obszerną 
instrukcyją Ministra spraw wewnętrznych PeyroB- 
n e t , o attrybucyi i  obowiązkach Koinissarzów po- 
licy i w zględem  drukarń , handlu książkami i pras 
litograficznych. Instrukcyją ta jest rekapitulaeyją 
i rozwinieniein całej ustawy w tym przedm iocie 
is*nącej.

W I D O W I S K A  w e L W O W I E .

T e a t r  n i e m i e c k i .  —  D ziś: N a dochód JPana J-
L an g , po p ie rw szy  r a z :  D m  N a r r c n h aUt* 
kom ische O per in 3  A klen .

J u t r o :  D e r  jn -e is c h iitz ,  romanlische O p e r in ó1* /
Aufzugcn.

Drukiem: Piotra Filiera.


